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Wyniki nowej szkoły /
(Zagajenie dyskusji w sprawie programów i podręczników)

.Jednym z zasadniczych zagadnień, któremu nauczycielstwo, sku
pione w T. N. S. W., najwięcej poświęca energii, jest p'raca przy bu
dowie gmachu odrodzonej szkoły polskiej. Poczynając od zakładania 
pierwszych ideowych fundamentów tej szkoły na pamiętnym walnym 
sejmie nauczycielskim (1919) aż po obecnie przeprowadzaną je j prze
budowę nigdy nie brak naszego Towarzystwa,

W związku z tym w uh. r. szk, T. N. S, W. bardzo gorliwie zajmo
wało się sprawami programowymi przyszłego liceum ogólnokształcą
cego oraz zagadnieniem ich sieci, co było ośrodkiem obrad ostatniego 
Wałnego Zgromadzenia naszej organizacji.

Ten sam Walny Zjazd w trosce o jakość tej budowy m. inn, stwier
dził, iż do aktualnych zadań Towarzystwa należy zdanie sobie sprawy 
z dotychczasowych wyników nowej szkoły, ponieważ w bieżącym roku 
szkolnym wchodzi w życie ostatnia (czwarta) klasa gimnazjum, opar
tego na nowych programach,

W sprawie tej na łamach „Przeglądu Pedagogicznego" (Nr. 2, 
r. 1936) zabierał już głos kol. dr. T. Bornholtz, wysuwając te względy, 
które nakazują potrzebę omówienia nowych programów i podręczników, 
co w Nr. 4, wywołało artykuł, poświęcony realizacji nauczania łaciny, 
a w Nr, 5 —  języka polskiego.

Niezależnie od tego kol. dr, Juliusz K ijas na podstawie wyników 
ankiety bardzo ciekawie przedstawił w „Muzeum" pracę nauczyciela



języka polskiego w klasie pierwszej i drugiej nowego gimnazjum (ob. 
zeszyt 1. z r. 1935 oraz 1936).

Wobec tego Redakcja zagajając dyskusję pozwala sobie tylko na 
wysunięcie kilku problemów, związanych ze sprawą dotychczasowych 
wyników nowej szkoły.

Przede wszystkim więc należałoby podejść do zagadnienia od stro
ny młodzieży i określić, jakiego nakładu pracy wymaga od niej pro
gram i czy jest on dostosowany do je j sił duchowych i rozwoju psy
chicznego. A dalej —  zdać sobie sprawę z tego, czy cele, do jakich 
ma doprowadzić nauczanie według tego programu w praktyce są osią
galne, a w związku z tym ustalić, czy materiał nauczania pozwala na 
należyte opanowanie i utrwalenie wiadomości oraz rozwój i wyćwicze
nie sprawności, zakreślonych w celach i wynikach nauczania. By zaś 
dyskusja miała charakter możliwie jak najbardziej pozytywny, je j 
treścią winno być nie tylko ilustrowanie tych trudności, jakie nastrę
cza realizacja programu, ale głównie podzielenie się własnym do
świadczeniem i osobistymi pomysłami, jakie powstały w zmaganiu się 
z tym programem. Ciekawe również i pożyteczne będzie pokazanie, 
jakich możliwości realizacyjnych program nie docenił, jakie pomoce 
naukowe, dzieła dydaktyczne, wskazówki metodyczne i tp. konieczne 
są do jego doskonałszej realizacji.

Te i tym podobne zagadnienia, zdaniem naszym, winny stać się 
ośrodkiem dyskusji, której ze względu na dobro sprawy oczekują i wła
dze .szkolne.

Równocześnie pozwalamy sobie przypomnieć, iż jesteśmy w no
wym stadium sprawy podręcznikowej, W ciągu bowiem najbliższych 
czterech lat nowe książki szkolne, posiadające, jak wiadomo, wiele 
braków, które m. inn, głównie wynikają z pośpiesznego tempa ich przy
gotowania oraz dotychczasowych warunków pracy aprobacyjnej, stop
niowo będą poddawane rewizji. W kwietniu b. r. upłynął termin zgło
szenia do Ministerstwa W. R. i O. P. przez autorów i księgarnie rękopi
sów książek dla klasy pierwszej, które będą obowiązywać od roku szk. 
1937/38. W b. r. szk, aktualną ponadto będzie rewizja podręczników dla 
klasy drugiej, w r. 1938 — dla trzeciej, w 1939 — dla czwartej. Z tych 
przeto względów konieczną jest rzeczą, by równocześnie z zagadnie
niem nowych programów jak największa liczba nauczycieli zabrała głos, 
ze stanowiska praktyki szkołnej, w ściśle z tym związanej sprawie zalet 
i braków nowych podręczników.

Należy żywić nadzieję, iż każdy, komu leży na sercu dobro naszej 
pracy zawodowej, kto pragnie, by praca ta wydała jak najbujniejszy 
i jak najdoskonalszy plon dla społeczeństwa, weźmie na łamach „Prze
glądu Pedagogicznego" udział w dyskusji, zmierzającej do zbadania 
wyników tego praktycznego egzaminu życiowego, jakim dla nowych 
programów i książek szkolnych są pierwsze lata ich stosowania. Dys
kusja ta niewątpliwie przyczyni się do ułatwienia dzieła rewizji pod
ręczników oraz ostatecznej redakcji przyszłego, stałego już programu 
nowego gimnazjum.
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Problem sieci liceów ogólnokształcących
R eferat doc. dr. W f. Ślebodzińskiego, wygłoszony na W alnym Zgromadzeniu 

T-w a w dn, 31 maja b. r.

Otwierając przed czterema laty Walne Zgromadzenie naszego To
warzystwa ówczesny jego Prezes, prof. dr. W. Sierpiński, dał wyraz 
nadziei, źe powołane do tego czynniki wprowadzać będą ustawę o no
wym ustroju szkolnictwa z należytą rozwagą i ostrożnością. Zalecenie 
takiej ostrożności było wówczas już w zupełności zrozumiałe i słuszne. 
Mamy jeszcze wszyscy w świeżej pamięci dyskusje i debaty, które się 
rozw’inęły nad projektem ustawy nie tylko w izbach ustawodawczych, 
lecz także na łamach prasy fachowej i codziennej, oraz wśród szerokich 
sfer społeczeństwa. W dyskusjach tych oceniono należycie wszystkie 
dodatnie strony projektu i nadzieje z nim związane, z drugiej jednak 
strony nie brak było głosów najwybitniejszych znawców szkolnictwa, 
którzy wyrażali uzasadnione wątpliwości i zastrzeżenia co do poszcze
gólnych zmian, które nowy ustrój miał wprowadzić w dotychczasowym 
stanie. Wspomniane zastrzeżenia i obawy łagodzone były faktem, iż 
ustawa posiada w znacznym stopniu charakter ramowy, że następstwa 
je j zależeć będą w szerokiej mierze od tego, w jaki sposób i w jakim 
tempie owe ramy wypełniać się będzie treścią. Uspokajająco działały 
także zapewnienia ze strony miarodajnych czynników, iż przy wydawa
niu rozporządzeń wykonawczych, wprowadzających nowy ustrój w ży
cie, zasięgać się będzie opinii fachowców: profesorów szkół wyższych, 
nauczycielstwa i znawców szkolnictwa.

Dzisiaj stoimy przed ostatnim etapem okresu, który ustawa okre
śliła jako okres przejściowy, okres realizacji nowego ustroju. Za wcze
śnie jeszcze na formułowanie sądów o wartości nowego ustroju, o jego 
wpływie na rozwój kultury polskiej. Wydawanie takiego sądu byłoby 
przedwczesne między innymi z tego powodu, iż nacisk kryzysu gospo
darczego działa w dalszym ciągu z niezmniejszoną siłą, utrudniając peł
ną realizację ustroju na jednym z najważniejszych jego odcinków, t. j. 
w dziale szkolnictwa zawodowego. Okoliczność ta nadaje tym większą 
siłę naszemu postulatowi ostrożności i powolności w dokonywaniu 
zmian w istniejącym stanie rzeczy.

Za rok pierwsze licea ogólnokształcące otworzą swoje podwoje 
dla absolwentów nowego gimnazjum. Znamy już liczbę i charakter 
wydziałów tego liceum, znamy także wytyczne jego programu nauko
wego, poddane opinii Państwowej Rady Oświecenia Publicznego. Po
zostaje jeszcze do rozwiązania problem sieci liceów ogólnokształcących. 
Wydawałoby się, że jest to zagadnienie o charakterze podrzędnym, mo
że to nawet kogoś dziwić, że jeden z referatów na otwarcie Walnego 
Zgromadzenia poświęcony jest tak drobnej z pozoru kwestii. W istocie 
rzeczy jest jednak inaczej, takie lub inne rozwiązanie tego problemu 
może silnie zaważyć na wynikach całej reformy, może wywołać powa
żny i niepożądany wstrząs w życiu społecznym i kulturalnym narodu. 
Opinia społeczna zdaje sobie sprawę z ważności zagadnienia: świadczą 
o tym interpelacje na posiedzeniach Rady Oświecenie Publicznego i na 
zjazdach kuratorów okręgów szkolnych, świadczy zaniepokojenie wśród
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bardzo szerokich sfer społeczeństwa, wśród którego szerzą się nie opar
te na należytych podstawach pogłoski o rzekomych zamierzeniach i pro
jektach władz szkolnych. Zaniepokojenie to przybiera często niezbyt 
pożądaną formę agitacji po gminach wiejskich, petycyj do władz o kre
owanie liceum w tym lub innym mieście. Świadczy to w każdym razie 
o tym, jak wielką społeczeństwo przypisuje doniosłość racjonalnemu 
rozwiązaniu zagadnienia, świadczy zarazem o potrzebie rychłego usta
lenia zasad, na których będzie oparta budowa sieci liceów.

Z zadowoleniem usłyszeliśmy przed chwilą z ust przedstawiciela 
P. Ministra W. R. i O. P. zapewnienie, że nasze naczelne władze szkol
ne są zgodne z nami w poglądzie na znaczenie zagadnienia i źe jego 
rozwiązaniu poświęca całą swą troskę, zgodnie z niedawnym oświad
czeniem P. Ministra na komisji budżetowej sejmu. Nie uwalnia nas to 
od obowiązku dokładnego rozważenia sprawy w łonie Towarzystwa, 
albowiem opinia nasza będzie w każdym razie pożytecznym materiałem 
dla władz szkolnych, jako opinia ludzi, stojących bezpośrednio przy 
warsztacie pracy szkolnej.

Powiedziałem przed chwilą, że problem sieci liceów ogólnokształ
cących jest doniosłym zagadnieniem społecznym. Wśród dyskusyj nad 
ustawą o nowym ustroju szkolnym nad wszelkimi innymi dominowała 
troska, czy ustawa ta nie stanie się zaporą, utrudniającą kulturze pol
skiej czerpanie odżywczych soków z tego największego i najbogatszego 
rezerwuaru biologicznych sił narodu, jakim jest wieś polska, o której 
tak piękne słowa wypowiedział przed paru dniami P. Premier Gen. 
Składkowski. Nie ma zdaje się w społeczeństwie naszym nikogo, kto 
by tej troski nie podzielał, kto by nie zdawał sobie sprawy, że tylko 
ścisły związek z wsią pozwoli kulturze naszej i naszemu życiu społecz
nemu nadać wyraźny, własny charakter i styl oraz odrębne formy, od
różniające je zarówno od wschodnich, jak i zachodnich sąsiadów. Otóż 
w ostatnich czasach można stwierdzić pewne objawy, które świadczą, 
że troska ta nie była niestety zupełnie bezpodstawna. Nie mamy 
wprawdzie i mieć jeszcze nie możemy urzędowej statystyki, która by 
dawała obraz dopływu młodzieży do nowego gimnazjum według za
wodu rodziców. Jestem  jednak w posiadaniu bardzo cennej, chociaż 
tyłko częściowej statystyki, opracowanej na podstawie oficialnych da
nych przez Krakowski Zarząd Okręgowy, któremu musimy być szczerze 
wdzięczni za żmudną i ofiarną pracę. Nie będę Szanownego Zgroma
dzenia nużył drobiazgowym wyliczaniem poszczególnych pozycyj tej 
statystyki, nie mogę jednak powstrzymać się od przytoczenia niektórych 
bodaj, bardzo charakterystycznych liczb. W roku szkolnym 1934/5 
procent młodzieży włościańskiej w I i II kl. nowego gimnazjum wyno
sił: w N. Targu 20'/<, w N. Sączu (II gimn.) 11%, w Wadowicach 21% , 
w Krakowie (I gimn.) 5% ; w kl. III i IV dawnego gimnazjum odpowie
dnie liczby za r. 1914 wynosiły: 43% , 29^  , 25% , 18% . Konstatujemy 
wszedzie wybitny spadek, największy w gimnazjum nowotarskim, które 
przed wojną miało, jak wiadomo, wybitnie góralski charakter. W  40 
gimnazjach województwa krakowskiego i kieleckiego udział młodzieży 
chłopskiej w r. 1934/35 wyrażał się liczbami 13% dla kl. I, 14": dla kl. 
II; w r. 1914 w 11 gimnazjach'obecnego województwa krakowskiego 
procent tej młodzieży w kl. I — IV wynosił 20.
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Liczby te, mówiące same za siebie, uzasadniają poważną obawę, iż 
niewłaściwe zorganizowanie sieci może procent dzieci chłopskich w li
ceach uczynić znikomo małym, one też wysuwają jako jedną z naczel
nych dyrektyw postulat takiego skonstruowania sieci liceów, które by 
zapobiegło te j klęsce kulturalnej.

Obok tego postulatu wchodzą tu w grę jeszcze inne momenty: wia
domo, iż w sieci państwowych szkół średnich, odziedziczonej po zabor
cach istnieją bardzo rażące anomalie. Przytoczę dla przykładu 700 ty
sięcy mieszkańców liczącą Łódź, posiadającą zaledwie dwa państwowe 
gimnazja i pozostającą pod tym względem daleko w tyle za wielu 
mniejszymi miastami. Dotychczas, w ciągu 18 lat, na tym polu zrobi
liśmy bardzo niewiele; okres realizowania nowego ustroju daje nam 
sposobność do planowego, spokojnego zatarcia tych różnic, bez wywo
ływania niepotrzebnych wstrząsów i rozdrażnień. Niestety, zbyt szyb
kie tempo tej realizacji sprawiło, iż w ostatnich czasach dokonano pe
wnych zmian, które nie m ają charakteru akcji planowej. Oto w m iej
sce likwidowanych seminariów nauczycielskich otwarto czterdzieści 
z górą nowych gimnazjów ogólnokształcących. Obawiać się należy, że 
akcja ta nie jest rezultatem przemyślanego programu, lecz ma być pół
środkiem, którego zadaniem jest stępienie niektórych ujemnych na
stępstw zbyt szybkiego i zbyt radykalnego wprowadzenia w życie no
wego ustroju.

Zauważmy dalej, że problem sieci liceów wiąże się silnie z intere
sami warstwy urzędników państwowych, którym rzadka sieć liceów 
uniemożliwi przy dzisiejszych niskich płacach kształcenie swych dzieci. 
Nie potrzeba chyba szczegółowo uzasadniać, że rozwiązanie zagadnie
nia sieci liceów pozostaje w najściślejszym  związku z naszymi własny
mi sprawami zawodowymi; zaniepokojenie o najbliższą przyszłość, wy
wołane brakiem konkretnych inform acyj w sprawie rozmieszczenia li
ceów musi przejmować troską liczne rzesze nauczycieli, odbierając im 
tak potrzebny w pracy wychowawczej spokój.

Przystępując do narad nad problemem sieci liceów, nie możemy 
wreszcie zapominać o tym, że żyjemy ciągle jeszcze w okresie ostrego 
kryzysu gospodarczego, komplikującego bardzo silnie zagadnienia 
szkolne. Przypomnę tylko trudności budżetówce, uniemożliwiające peł
ną realizację zasady powszechnego nauczania, oraz wskażę na liczne 
niestety rzesze bezrobotnej młodzieży, skazanej na demoralizujące pró
żnowanie. Stan ten zmusza nas do poważnego zastanowienia się nad 
kwestią, w jaki sposób zatrzymać młodzież jak najdłużej pod wycho
wawczym wpływem szkoły, ażeby uniknąć fatalnych społecznie na
stępstw bezrobocia. Wiemy, że w niektórych państwach zachodnich 
nie zawahano się nawet przed przedłużeniem obowiązku szkolnego, ro
zumiejąc dobrze, iż oszczędności budżetowe w tej dziedzinie przynio
słyby społeczeństwu niepowetowane straty. Konstrukcja sieci liceów, 
a w szczególności je j gęstość, i ten moment powinna należycie 
uwzględnić.

Oto są powody, dla których zagadnieniu sieci liceów ogólno- 
kszta.łcących przypisujemy tak wielkie znaczenie i które skłoniły Za
rząd Główny do umieszczenia tej sprawy na porządku obrad tegorocz
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nego Walnego Zgromadzenia. Zastanówmy się z kolei, jakie mogą być 
rozwiązania problemu, uwzględniające należycie te wszystkie postula
ty, które poprzednio sformułowałem. Jedno z możliwych rozwiązań 
polegałoby na tworzeniu dwu- lub trzywydziałowych liceów tylko przy 
nielicznych gimnazjach, ewentualnie nawet na zakładaniu takich liceów 
jako odrębnych szkół. Nie można zaprzeczyć, że projekt ten, przynaj
mniej z pozoru, posiada pewne zalety. Niewątpliwą jest w każdym ra
zie pewna oszczędność budżetowa, ponadto tego rodzaju rozwiązanie 
skierowałoby liczne rzesze młodzieży do szkół zawodowych, uniemożli
wiając równocześnie lepszy dobór przyszłych kandydatów do szkół 
wyższych. Tak przynajmniej twierdzą zwolennicy tego rodzaju kon
cepcji. Niestety, w obecnych warunkach zalety te są bardzo iluzorycz
ne. Liczba szkół zavrodowych jest u nas jeszcze bardzo niewielka, 
a tworzenie nowych w większej liczbie jest zgoła niemożliwe; szkoły ta
kie są przeważnie bardzo kosztowne, a na większe wydatki nie pozwala 
nasz budżet, ponadto warynki kryzysowe nie pozwalają przewidywać, 
w jakim kierunku potoczy się w najbliższym czasie nasze życie gospo
darcze i jakie szkoły zawodowe będą najbardziej potrzebne i poży
teczne, Także argument lepszego doboru materiału uczniov/skiego dla 
szkół wyższych jest bardzo wątpliwej wartości, albowiem nieliczne 
licea stałyby się siłą faktu szkołami dla uczniów najzamożniejszych, 
a nie dla najzdolniejszych. Tak więc zalety tego rodzaju rozwiązania 
pozostają co najmniej pod znakiem zapytania. Z drugiej natomiast stro
ny niewątpliwe i oczywiste są pewne jego wady. Podkreślamy przede 
wszystkim, że rozwiązanie, o którym mowa, byłoby sprzeczne z obowią
zującą ustawą o nowym ustroju szkolnym, albowiem je j art. 20 mówi 
o sześcioletniej szkole średniej jako o pewnej całości, złożonej z czte
roletniego gimnazjum i z dwuletniego liceum. Dalszy ustęp tego arty
kułu przewiduje wprawdzie, co jest rzeczą słuszną, ewentualność two
rzenia odrębnych gimnazjów lub odrębnych liceów, ewentualność ta 
pojęta jest jednak niewątpliwie jako rzecz wyjątkowa. Umacnia nas 
w tym przekonaniu poprzedni 19 art,, który sześcioletniej szkole śre
dniej, pojętej jako całość, wyznacza pewne ważne zadania, które w peł
ni nie są możliwe do osiągnięcia, jeżeli uczeń nie jest poddany ciągłe
mu i jednolitemu wpływowi wychowawczemu przez dłuższy okres cza
su. Zauważmy jeszcze, że nieliczne licea musiałyby z konieczności być 
szkołami selekcyjnymi, co również nie jest przewidziane obowiązującą 
ustawą. Także i z rzeczowych względów pomysł doboru młodzieży do 
liceum za pomocą egzaminu wstępnego budzi poważne wątpliwości, al
bowiem jest rzeczą natarulną i zrozumiałą, że w każdym liceum byłaby 
tendencja, ażeby przyjmować kandydatów przede wszystkim z własne
go gimnazjum. Koncepcję nielicznych liceów musimy także odrzucić 
z pewnych ważnych względów natury pedagogicznej. Wiadomo, iż 
każda szkoła posiada pewne oblicze wychowawcze, zależne od indywi
dualności je j kierownika i nauczycieli, od je j tradycji, od pewnych wa
runków lokalnych i td.; charakter tego oblicza odgrywa ważną rolę 
w procesie wychowawczym. Je s t rzeczą zrozumiałą, iż częste zmiany 
wpływu pedagogicznego nie mogą mieć dobrych następstw i nie mogą 
ułatwić osiągnięcia celów wychowawczych. W dawnym ustroju uczeń—
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w normalnych warunkach — przechodził przez jedną tylko taką zmia
nę, zanim się znalazł w szkole wyższej. Gdybyśmy przyjęli projekt 
nielicznych liceów, większość młodzieży przechodziłaby przez dwie łub 
nawet tizy takie zmiany, W najgorszym położeniu znalazłaby się zno
wu młodzież wiejska (szkoła powsz. niższego stopnia —  szkoła powsz. 
v/yższego stopnia — gimnazjum — liceum). Oczywistą jest rzeczą, iż 
o ciągłości wpływu wychowawczego w takich warunkach nie można by 
mówić, zwłaszcza że zmiana szkoły połączona by była ze zmianą środo
wiska i warunków materialnych. Dodajmy jeszcze, że zgromadzenie 
w jednym liceum uczniów, pochodzących z wielu gimnazjów, związane 
byłoby ze znaczną stratą czasu, przeznaczoną na poznanie uczniów 
przez wychowawców i na wyrównanie różnych poziomów, które z ko
nieczności zawsze będą istnieć. Strata ta byłaby szczególnie dotkliwa 
w liceum, zważywszy na jego obfity program, który ma być wykonany 
w krótkim, bo w dwuletnim okresie. Nie można także pominąć trudno
ści organizacyjnych gimnazjów, pozbawionych nadbudowy licealnej, 
oraz liceów, utworzonych niezależnie od gimnazjów, albowiem w szko
łach takich nie można by zatrudnić w pełnej liczbie godzin specjalistów 
do poszczególnych przedmiotów nauczania.

Specjalnie niebezpiecznym pomysł rzadkiej sieci licealnej wydaje 
się dla szkół prywatnych: oto wyobraźmy sobie, że w pewnym mieście, 
gdzie istnieją np. trzy gimnazja prywatne, jedno z nich otrzymałoby 
prawo utworzenia liceum; jasną jest rzeczą, że fakt ten podciąłby na
tychmiast byt pozostałych dwóch szkół.

Nie można wreszcie pominąć milczeniem faktu, iż rozwiązanie, 
o którem obecnie mówię, skomplikowałoby i tak już bardzo trudną 
kwestię t. zw, szkół mniejszościowych.

Wszystkie te argumenty, które poprzednio przytoczyłem, utwier
dzają nas, jak przypuszczam, w przekonaniu, że projekt utworzenia 
bardzo rzadkiej sieci licealnej i pod względem społecznym i pod wzglę
dem pedagogicznym jest nieracjonalny i że jego urzeczywistnienie wy
wołałoby poważne zaburzenie w życiu szkoły polskiej, utrudniając jej 
osiągnięcie wytyczonych przez ustawę celów. Wypowiadając się prze
ciw tworzeniu nielicznych liceów oświadczamy się tym samym za zasa
dą utrzymania liceów przy tych gimnazjach, które posiadają obecnie 
wyższe klasy, t. j, V II i V III.

Za takim rozwiązaniem oświadczył się np. prof. Czerny na posie
dzeniu Rady Oświecenia Publicznego dn. 29 listopada 1934 r. Ażeby 
nie być fałszywie zrozumianym, muszę wyraźnie zaznaczyć, że wysu
nięcie takiej zasady nie wyłącza odstępstw od niej tam, gdzie zachodzą 
ważne i uzasadnione przyczyny. Rozwiązanie problemu, oparte na po
wyższej zasadzie, unika szczęśliwie tych wszystkich ujemnych na
stępstw o charakterze pedagogicznym i organizacyjnym, o których po
przednio mówiłem w związku z pierwszą koncepcją. Zaleca się ono 
także z tego powodu, że nie v^woła niepotrzebnych wstrząsów w życiu 
szkolnym, co zdaje się również nie jest momentem podrzędnym. Co 
więcej, koncepcja nasza posiada doniosłe zalety społeczne: wspomnia
łem poprzednio o klęsce, którą stanowią liczne rzesze młodzieży, pozo
stającej poza szkołą i poza zawodem. Liczba tej młodzieży zwiększy
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się obecnie, ponieważ wobec bezrobocia wśród absolwentów seminariów 
nauczycielskich licea pedagogiczne będą prawdopodobnie dość nielicz
ne, Z przyczyn przytoczonych poprzednio szkoły zawodowe nie będą 
mogły pochłonąć tego nadmiaru. Tworząc — w zasadzie — liceum przy 
każdym gimnazjum, przyczynimy się tym samym do zmniejszenia pal
nego materiału, którym są rzesze bezrobotnych półinteligentów. Za
rzut- iż popierać się będzie w ten sposób hiperprodukcję ludzi z wyż
szym wykształceniem nie wytrzymuje krytyki, ponieważ twierdzenie 
o nadmiarze takich ludzi w Polsce okazało się w świetle statystyki 
zwykłym przesądem. Zresztą doświadczenie wykazuje, iż nawet dzi
siaj wielu abiturientów dawnego gimnazjum wstępuje do szkół zawo
dowych t, zw. wyższego typu. Przypuszczać można, że wraz z połep- 
szeniem się warunków gospodarczych i rozwojem szkolnictwa zawodo
wego liczba ta będzie raczej rosła niż malała.

W myśl poprzednich wywodów zgłaszam następujące tezy jako 
materiał do dyskusji w Komisji Pedagogicznej;

Walne Zgromadzenie T, N, S. W. wyraża nadzieję, że sieć liceów 
ogólnokształcących będzie oparta na następujących zasadach:

1) w każdej miejscowości, w której znajduje się gimnazjum o od
powiedniej frekwencji, będzie założone liceum;

2) każdy należycie przygotowany absolwent gimnazjum będzie 
miał zapewnione miejsce w liceum;

3) polskie szkoły prywatne otrzymają prawo tworzenia nadbudo
wy licealnej.

Walne Zgromadzenie uważa również za rzecz wskazaną stopniowe 
zniwelowanie rażących różnic w sieci państwowych szkół średnich ogól
nokształcących, odziedziczonej po zaborcach.

Stała tymczasowość

w  nr. 10 „Przeglądu Pedagogicznego" z dnia 1 czerw ca b. r. w artykule p. dr. 
W ładysław a Szyszkowskiego p. t. „ W  sprawie ognisk metodycznych" czytamy 
następujce uwagi;

„Jakżeż często słyszy się utyskiwania, że programy układa się przy 
,,zielonym stoliku", nie licząc się wcale z realnymi warunkami pracy na
uczyciela, że podręczniki piszą ludzie, którzy nie mają pojęcia o poziomie 
umysłowym i przygotowaniu językowym młodzieży różnych środowisk, biorąc 
wszystko na miarę młodzieży wielkich ośrodków kulturalnych, że proponowa
ne ćwiczenia nie uwzględniają nierównego wyposażenia szkół w środki nauko
we i t. p. i t. p. Przypuśćmy nawet, że wszystko to może być prawdą w p e
wnym przynajmniej stopniu. A le czyż nowe programy nie zaw ierają w tytule 
swoim wiele obiecującego dodatku; „Tym czasow e"? Czy podręczniki nie 
ulegają co pewien czas rew izji? Czy nie układa się projektów  coraz to in
nych ćwiczeń, zależnych od różnorodnych warunków pracy nauczyciela 
i młodzieży? W  każdej z tych dziedzin, w miarę doświadczeń, czynionych na 
różnych terenach, możliwe są zmiany i poprawki".

W  kilku tych zdaniach, wypowiedzianych przez tak poważnego i wytrawnego 
pedagoga, jakim jest p. dr. Szyszkowski, zawarła się w skrócie cała gorycz, jaka od 
chwili ostatniej reformy szkolnej rozgościła się w duszy każdego nauczyciela. 
P. Szyszkowski zatem, znający jako instruktor ministerialny dobrze nastroje prze
ważnej masy nauczycielstwa, zdaje sobie jasno sprawę z tych bolączek, jak ie są te 
matem rozmów nauczycielstwa niemal na każdej pauzie, nie mówiąc już o konferen
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cjach, i pewnie w każdej szkole. Równocześnie jednak jest optymistą i ma wiarę, 
że droga, którą kroczy W ydział Programowy jako ta kuźnia nowego ustroju szkol
nego, )est dobrą drogą p!rzy realizowaniu nowej polskiej szkoły. Nie twierdzę przez 
to, jakoby p, Szyszkowski reprezentow ał opinię oficjałną, bo głos jego jest prawdo
podobnie głosem prywatnym, głosem nauczyciela, który w dobrej woli i głębokim 
przekonaniu o słuszności tego, co myśli, zabiera głos.

M nie jednak wypadnie stanąć na stanowisku ,,szarego" (chociaż ta barwa na 
podstawie ostatniego przemówienia p. Prem iera nie jest stosowna) nauczyciela 
i ośw ietlić rzecz właśnie nie od „zielonego stolika", lecz codziennego warsztatu 
pracy

Pierwsza pozycja to układanie programów bez liczenia się z realnymi warun
kami pracy nauczyciela. Nie sądzę, by ta sprawa została postawiona należycie, bo 
nauczyciel ostatecznie dostosuje się do każdych warunków i każdych programów, 
a jeśli czegoś nie rozumie w oficjalnym nakazie, jakim jest Program, wykonywa 
pracę na sposób rzemieślnika, nie wchodząc w zaw iłości tych lub innych zaleceń 
programowych. I na to nie znajdziemy sposobu, aby nauczyciela podnieść, ponie
waż wyborowych nauczycieli znajdzie się kilku, a reszta w dobrym przekonaniu 
o swej pracy i z całkiem  dobrą wolą będzie pracow ała tak, jak uważa, że pracuje 
najlepiej. I bodaj, czy taki nauczyciel, przeciętny, ale sumienny i uczciwy, nie jest 
lepszy od każdego nowatora, który chwyta nowinki, lecz zaniedbuje rzeczy podsta
wowej, t, j, nauczenia ucznia tego, czego powinien nauczyć.

A le nowy Program wywołał zastrzeżenia nie tylko wśród nauczycielstwa, 
lecz co gorsza i co jest poważniejszym argumentem, w społeczeństw ie, które zorien
towawszy się dość późno w niebezpieczeństw ie ekonomicznym, jak ie mu wskutek 
zmiany ustroju szkolnego grozi, poczyna coraz silniej zabierać głos. I słusznie 
zresztą, bo słyszy się coraz głośniej narzekanie, że szerokie masy, zwłaszcza ludo
we, mają teraz utrudniony dostęp do szkoły średniej, a równocześnie pojawia się 
coraz mocniej ostrzeżenie, czy wyodrębnienie liceum od gimnazjum będzie ko
rzystne tak ze względów gospodarczych, jak również wychowawczych. Liceum 
dwuletnie jako odrębny zakład, jeśli takim pozostanie i nie będzie ściśle związany 
z gimnazjum jednym kierownictwem i nawet tymi samymi nauczycielami, nie da 
tej korzyści, jaką sobie obiecują twórcy Programu, Ja k o  najprostszy argument wy
starczy podać to tylko, o czem uczy praktyka, jak mianowicie nawet w dzisiejszych 
warunkach, kiedy jeszcze dwie ostatnie klasy łączą się ściśle z gimnazjum, nauczy
ciel obejmuje niechętnie lekcje  w nieznanej mu klasie siódmej i zastrzega się, że 
zrzuca z siebie co do matury odpowiedzialność, bo ten nauczyciel, aby brać od
powiedzialność, przyzwyczaił się słusznie do urobienia sobie klasy przez szereg lat. 
Praktyka uczy, że taka metoda postępowania wydaje dobre owoce. Ten jeden ar
gument (nie chcę zresztą być posądzony o zarozumiałość) wystarczy podać ankie
cie, aby się przekonać o słuszności nie mojego stanowiska, lecz ogółu nauczy
cielstw a.

Sprawa druga: układanie podręczników wymagałoby bardzo długiej dyskusji 
1 raczej rzecz tę wypadnie odłożyć do całkiem  odrębnego artykułu, bo ta kw estja 
nie jest tak błaha, by się z nią rozprawić w kilku zdaniach. Ogólnie należy tylko 
zaznaczyć, że podręczniki szkolne, ułożone na podstawie nowych programów, budzą 
powszechnie duże zastrzeżenia i to w odniesieniu do wszystkich przedmiotów. 
Nie jest to uprzedzenie konserwatywnych nauczycieli, lecz ogółu nauczycielskie
go, który w podręcznikach dostrzega nieraz sporo błędów zasadniczych, a w wielu 
razach niezgodność podręcznika z psychiką ucznia i jego umysłową pojemnością. 
Ja k ż e  może być inaczej, skoro podręcznik, który wymaga pracy długiej i spokojne
go namysłu, jest pisany w tempie galopującym. Na razie tyle.

A le najważniejsza sprawa, to pocieszenie, jakie daje p. dr. Szyszkowski za
znaczając, że wszystko, co się robi w  W ydziale Programowym, jest tymczasowe. 
Otóż w tym właśnie tkwi sedno nieporozumienia i niebezpieczeństw a. Tym czaso
wość programu dopuszcza możliwość jego zmiany, a ta możliwość pociąga za sobą 
niepewność tego, co się do wierzenia podaje. Tymczasowość każe przyjąć, że sami 
twórcy Programu nie są pewni tego, co robią, a tym samym właśnie przeciw  nim 
kieruje się argument, że pewnie układali programy przy „zielonym stoliku",_ skoro 
tymczasowość dopuszczają- A więc znaczy to, że zmiany są możliwe, a jeśli tak,

') A rtykuł niniejszy został nadesłany 6 czerwca b, r. (Przyp. red.).
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to możemy w pewnej chwili dowiedzieć się, że następuje przywrócenie ośm iokla
sowego gimnazjum, a sądzę, że to moje rozumowanie nie jest doprowadzaniem 
dialektyki do absurdu, lecz oczywistym wnioskiem. Któż bowiem zagwarantuje, 
że na stanowisku decydującym w Min, W , R . i O. P. nie znajdzie się taka osoba, 
która przyjmie punkt widzenia, że najlepszą formą do przygotowania do studiów 
wyższych jest właśnie ośmioklasowe gimnazjum i osoba ta może mieć taką rację, 
jak ci, którzy dokonali podziału gimnazjum na zasadzie argumentów i przeświad
czeń, które dotychczas nie dotarły do szerokiego ogółu. Ja k  zatem widać, tym
czasowość jest bardzo niebezpieczna i szkodłiwa,

A jakże się przedstawia tymczasowość podręczników, które, jak się dowiadu
jemy, co pewien czas podlegają rewizji. Pomijam to, że ta sprawa budzi szereg róż
nego rodzaju zastrzeżeń, choćby ten, że przecież dzisiaj pomimo w ielkiej podaży 
rękopisów podręczników niewie e z pośród nich otrzymuje aprobatę, z czego wnio
sek, że powołane do oceny Komisje stosują w tym wzgłędzie bardzo ostre rygory 
i tylko zatwierdzają wybitnie dobre podręczniki, a skoro tak jest, to czy naprawdę 
w okresie kilku lat, powiedzmy trzech łub czterech, okazały się tak niedobre, że 
je nałeźy zmieniać. A le przyjmijmy, że tak jest, choć zasadniczo nie wolno tego 
przyjmować, bo w ten sposób trzeba by się zgodzić, że Komisja, która niedawno 
zatwierdziła podręcznik, zmienia o nim zdanie, skoro wymaga rewizji. Je s t  tu co 
prawda argument, że przy proponowaniu zmiany opiera się Komisja na m ateriale 
krytycznym z terenu. A le przecież co do tego z wielu stron wysuwają się bardzo 
duże zastrzeżenia,

A le zostawmy tę sprawę na uboczu, a wyjaśnijmy ze strony ekonomicznej, co 
znaczy rew izja podręcznika. Nie twierdzę, że może ona doprowadzić do zmiany 
wszystkich podręczników, ale nie jest wykluczone, że niektóre z nich mogą być 
wycolane z obiegu, bo takie wypadki już były. Wprawdzie słyszy się, że wobec 
potanienia podręcznika i to ogromnego, nawet poniżej kalkulacji wydawniczej, każ
dy uczeń winien każdego roku zaopatrywać się w nowy podręcznik. Ten argument 
jest naprawdę argumentem „zielonego" stolika, bo w praktyce wiadomo, iż nawet 
pomimo taniości podręczników na wsiach zaledwie kilkoro dzieci w klasie posiada 
książkę, a taka tania książka jest używana przez kilka łat, co stanowi w okresie 
kryzysu poważną oszczędność w budżecie zubożałych rodzin w zbiedzonym spo
łeczeństw ie. Cóż znaczy w obec tego rewizja podręcznika? Znaczy to nowe wy
danie, a tym samym przymus wprowadzenia do szkoły tego nowego wydania lub 
usunięcie ze szkoły jakiegoś podręcznika. Przyjmując, że w przybliżeniu w szkole 
powszechnej podręcznik znajduje 200 tysięcy nabywców w pewnej klasie, trzeba 
podkreślić, że rodzice są narażeni przeciętnie na w ydatek 200 tysięcy zł., co dało- 
)y się zaoszczędzić przy zachowaniu istniejących podręczników, które mogłyby 

ulegać przeróbkom, ale stopniowo, powoli, a zarazem dopuszczały do zużytkowy- 
wania przez pewien czas dawnych podręczników, aby od lat kilku nie narażać co 
rocznie rodziców na poważne wydatki.

Zaznaczyłem na początku, że tych kilka zdań p, dr. Szyszkowskiego nasunęło 
aż tak dużo refleksyj, wprawdzie jeszcze nie należycie rozwiniętych, ale w każdym 
razie dających dużo do myślenia. Główna rzecz w tym, aby nareszcie wyjść z tym
czasowości szkolnej i zacząć pracę solidną, pewną, opartą na mocnych funda
mentach.

J ó z e f  G o łą b ek  (Warszawa)

Komunikaty Zarządu Głównego T. N. S. W.

Posiedzenie Prezydium w dniu 10 czerw ca 1936 r.

1. Przyjęto do wiadomości sprawozdanie szczegółowe z przebiegu obrad po
szczególnych komisyj W alnego Zjazdu. Ponadto postanowiono uchwały Zjazdu 
przedłożyć w formie memoriałów władzom szkolnym.

2- Omówiono i przyjęto szczegółowy podział prac członków prezydium.
3. Delegowano do Zarządu Głównego L. M, K, kol. d-ra S t. Sumińskiego: na 

posiedzenie Kom itetu Organizacyjnego „Święta M orza" —  kol, P. Halfera.
4. Zatwierdzono wnioski kol. Redaktora K, Brończyka w sprawie „M uzeum ".
5. Ustalono podział pracy członków prezydium w czasie wakacyj.
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Delegacja T .N .S .W . u P. Ministra W.R« i O. P.
w  dniu 2 lipca b, r. P. Minister W. R. i O. P., prof. dr. Wojciech 

Świętosławski, przyjął delegację Zarządu Głównego T. N. S. W. w oso
bach; Piezesa prof. dra Wł. Tatarkiewicza, Wiceprezesa, koł. B. Poch- 
marskiego oraz Sekretarza Generałnego, kol. dra T. Mikułowskiego. 
Delegacja zdała sprawę Panu Ministrowi z przebiegu obrad ostatniego 
Walnego Zgromadzenia T. N. S. W. podkreślając zagadnienia, które 
były przedmiotem szczególnego zainteresowania delegatów (zwłaszcza 
w sprawie organizacji i programu liceum ogólnokształcącego i realizacji 
reformy szkolnej) oraz najważniejsze niedomagania szkolnictwa pań
stwowego i prywatnego. W związku z tym delegacja złożyła Panu M i
nistrowi trzy memorjały: w sprawie organizacji przyszłego liceum ogól
nokształcącego, w sprawie postulatów nauczycieli szkół państwowych 
oraz w sprawie szkolnictwa prywatnego. Do memoriałów dołączono 
odnośne uchwały zjazdowe. P. Minister interesował się przebiegiem 
zjazdu i rozwojem organizacji T. N. S. W. i udzielił niektórych wyja
śnień w sprawie aktualnych prac Ministerstwa w zakresie organizacji 
szkół jako też w dziedzinie zagadnień zawodowych nauczycielstwa.

Posłuchanie u P, Wiceministra Błeszyńskiego
w  dn. 3 lipca b. r. Sekretarz Generalny T. N. S. W., kol, dr. T. Mi

kułowski, został przyjęty na dłuższym posłuchaniu przez P. Wicemini
stra d-ra J .  Błeszyńskiego prosząc o wyjaśnienie w sprawie obecnego 
stanu prac programowych oraz organizacyjnych liceum ogólnokształ
cącego, jako też w sprawie niektórych aktualnych postulatów nauczy
cieli szkół państwowych (awanse do V grupy uposażenia, przydziela
nie nauczycieli szkół średnich do szkół państwowych i t d,). Prócz 
tego poruszał delegat T, N. S, W. sprawy uprawnień szkolnictwa pry
watnego (zmiana istniejącego sposobu kwalifikowania szkół prywat
nych, sprawa udziełania koncesyj na licea ogólnokształcące szkołom 
piywatnym), wreszcie sprawę stosunku władz szkolnych do organi
zacji T, N. S, W. P. Wiceminister życzliwie rozpatrzył postulaty 
T. N, S. W, i udzielił odpowiednich wyjaśnień. Z wyjaśnień P. W ice
ministra dowiedzieliśmy się między innymi, że w roku bieżącym zaszły 
niektóre korzystne zmiany w kwałifikowaniu szkół prywatnych, oraz 
że także sprawa koncesji n̂  ̂ przyszłe licea rozpatrywana jest w duchu 
życzliwym dla szkolnictwa prywatnego.

Działalność Prezydium Zarządu Głównego  
podczas wakacji

Podczas w akacji członkowie Prezydium Zarządu Głównego oraz pracownicy 
Biura korzystali z urlopów wypoczynkowych, wskutek czego działalność Tow arzy
stwa w tym czasie uległa ograniczeniu. Przez lipiec i sierpień do 25 sierpnia Biuro 
Zarządu czynne było tylko trzy razy tygodniowo: we wtorki, czwartki i piątki, 
a w czasie od 25 lipca do 10 sierpnia z powodu dokonywanego remontu lokalu nie 
funkcjonowało zupełnie. Przed wyjazdem na urlop wakacyjny Prezydium uzyskało
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posłuchanie u P. M inistra W. R. i O, P. w dniu 24 czerw ca i u P, W icem inistra 
Błeszyńskiego w dniu 3 łipca. Przebieg posłuchania streszczamy na innym miejscu,

Z członków Prezydium koL R. M ańkow ski przez cały czas w akacji urzędował 
w dniach biurowych i załatw iał bieżącą korespondencję oraz najważniejsze sprawy 
organizacyjne i społeczne, pozostając w stałym kontakcie korespondencyjnym z po
zostałym i członkami Prezydium, znajdującymi się poza Warszawą.

Z ważniejszych spraw załatwiono w tym czasie zgłoszenie akcesu Tow arzy
stwa do ogólnopolskiej odezwy Ligi M orskiej i Kolonialnej w sprawie praw pol
skich do morza, przesłano kondolencję Zarządowi L. M. i K, z powodu tragicznego 
zgonu je j prezesa, generała O rłicz-Dreszera, wzięto udział w zebraniu obyw atel
skim, zorganizowanym przez Prezydenta m, st. W arszawy w związku ze Świętem 
Żołnierza Polskiego w dniu 15 sierpnia. Niezależnie od tego załatwiono szereg in
terw encji personalnych w M inisterstw ie W . R, i O, P, oraz w M inisterstw ie Skarbu 
i Izbie Skarbow ej,

W  łipcu kol. M ańkowski zajął się oprowadzeniem po W arszawie uczestników 
letniej kolonii uczniowskiej T , N. S. W , z Pomorza (Torunia i Grudziądza), prze
jeżdżającej przez W arszawę w góry do Diłoka,

Kol, W iceprezes S t. Kw iatkow ski przez cały sezon letni pozostaw ał w Orłowie 
Morskim, m ając pod swą opieką dom wypoczynkowy T. N. S. W.

Podczas w akacji p. Prezes prof. W ł, Tatarkiew icz wpaz z Sekretarzem  G ene
ralnym, kol, dr. T . Mikułowskim ,korzystając z pobytu nad morzem, odwiedzili k o 
lonię nauczycielską, prowadzoną w Ostrowie nad morzem przez Zarząd K oła W ar
szawskiego T. N, S. W . pod kierunkiem kol. W. W itw ińskiej,

Akcja T-wa Popierania Budowy Szkół Powszechnych

Nadesłano nam drukowane ,,Sprawozdanie z działalności Towarzystwa Po
pierania Budowy Publicznych Szkół Pow szechnych za rok 1935 i plan pracy n a  rok 
1936“ (str, 98) z prośbą o wyzyskanie go w ,,Przeglądzie Pedagogicznym".

Sprawozdanie to stwierdza, iż rok 1935 nie był dla akcji T-w a rokiem po
myślnym; liczba członków zwyczajnych z 269.270 osób (na dz. 1.XII.1934) spadła 
do 232.769 (na dz, 31.XII.1935), t. j. zmniejszyła się, w porównaniu z rokiem 1934, 
o 36.501 osób, a złożyło się na to ciężkie m aterialne położenie społeczeństwa, nad
mierna liczba organizacji, których byt finansowy uzależniony jest wyłącznie od do
browolnych ofiar, wreszcie bierne a często negatywne ustosunkowanie się pewnych 
odłamów prasy, których zdaniem sprawą budownictwa szkolnego winno się zająć 
wyłącznie Państwo.

W  okresie sprawozdawczym na budownictwo to Towarzystwo wydało pra
wie 3 miłjony zł.; od chwili zaś istnienia, t. j. w ciągu 2 lat, udzieliło gminom po
życzek na ogólną sumę zgórą 5 miljonów, zasiłków zaś bezzwrotnych na sumę 
prawie pół miliona. Przy pomocy tych sum wybudowano i oddano do użytku 
szkolnego 702 budynki, w tym 2.685 izb lekcyjnych. W  izbach tych znalazło po
mieszczenie ponad 160.000 dzieci.

Jakkolw iek wyniki akcji budowlanej są stosunkowo poważne, to jednak pa
m iętać należy, że aby uspokoić potrzeby budowlane szkolnictwa powszechnego, 
musimy w ciągu 15 lat oddawać do użytku szkolnego rocznie 3 tysiące izb lekcy j
nych. A  braki w zakresie tego budownictwa Sprawozdanie wykazuje nie tylko na 
głośnym pod tym względem Polesiu, gdzie izby lekcyjne przeważnie mieszczą się 
w brudnych, ciasnych i wilgotnych chatach wiejskich, ale nawet na obszarze W iel
kopolski i Pomorza, gdzie na ogólną liczbę 8.555 izb lekcyjnych — trzem tysiącom 
brak normalnych rozmiarów, czy na terenie Okręgu Szkolnego W arszawskiego, 
gdzie znajduje się około 36.000 dzieci w wieku szkolnym, nie pobierających nauki 
z powodu braku miejsca.

W  zakresie zaopatrywania szkół w urządzenia szkolne i pomoce naukowe 
akcja jest dopiero zapoczątkowana, W  r. 1935 T-w o wydatkowało na ten ceł 55.416 
zł„ na razie przeważnie na terenie Okręgu Śląskiego, gdzie potrzeby budowlane 
szkolnictwa powszechnego zaspakajane są z budżetu województwa śląskiego.

M ajątek T-w a w dniu 31 grudnia 1935 r. wynosił z górą 6 milionów (w tym 
przeszło milion gotowizny, a z górą 5 milionów pożyczek, udzielonych samorządom).
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Preliminarz budżetowy Zarządu Głównego przewiduje za rok 1936 prawie 2
miliony po stronie dochodów (m. in. saldo —• 658,789, wpłaty K o m itetów   620.009,
nalepki na podręczniki —  500.000) i rozchodów (m. in, subwencje 1,380.000, druki —  
18.888, administracja ■—• 41,928).

W  roku sprawozdawczym po raz pierwszy zaczęto tworzyć Szkolne Koła 
Uczestników, których liczba według stanu z dnia 31 grudnia 1935 roku wynosiła 
6.935 z 599.889 uczestników, co w stosunku do ogólnej liczby uczącej się młodzieży 
na razie stanowi niew ielki odsetek.

Sprawozdanie zaznacza, iż cele  tych K ół nie wszędzie są pojmowane we w ła
ściwy sposób ,i w związku z tym podkreśla, że zadaniem ich jest p r o p a g a n d a  
w ś r ó d  m ł o d z i e ż y  s z k o l n e j  i n a j b l i ż s z e g o  o t o c z e n i a  h a 
s e ł  T o w a r z y s t w a ,  p r z y s p a r z a n i e  K o ł u  n o w y c h  u c z e s t 
n i k ó w ,  w s p o m a g a n i e  f u n d u s z u  b u d o w y  s z k ó ł ,  o r a z  p o 
m o c  s z k o ł o m  p o w s z e c h n y m  w z a o p a t r y w a n i u  w p o m o c e  
n a u k o w e  i u r z ą d z e n i a  s z k o l n e ,  a więc zadanie nieco szersze —  niż 
zbieranie składek od uczestników. Przy organizowaniu Szkolnych Kół Uczestników 
chodzi przede wszystkim o osiągnięcie pewnych wyników wychowawczych przez 
realizowanie hasła; p o m o c  m ł o d z i e ż y  d l a  m ł o d z i e ż y .  Przyjmując zasa
dę, że na terenie każdej niemal szkoły powinno powstać Szkolne K oło Uczestników, 
należy baczyć, aby Koło to posiadało istotną treść, a nie ograniczało się jedynie 
do ściągania od uczestników składek.

T oteż na szczególne podkreślenie zasługuje akcja tych Szkolnych K ól U czest
ników w szkołach średnich, które zakupują kom plety książek do bibliotek szkół 
p o w sz ech n y ch  i p rz esy ła ją  je  d o  n a ju boższych  s z k ó ł  na k r e s a c h  w schodn ioh . M. in. 
godny uznania jest podany w Sprawozdaniu fakt zakupienia w rocznicę niepodle
głości przez połączone Koła Uczestników żeńskich gimnazjów warszawskich 15 
kompletów narzędzi do zajęć praktycznych dla szkół powszechnych i przekazania 
ich Towarzystwu. Komplety te Zarząd Główny przesłał do szkół' powszechnych 
na teren Okręgów: W ileńskiego, Poleskiego i W ołyńskiego.

Mimo wysiłków zarówno ze strony Zarządu Głównego, jak i Komitetów O krę
gowych, aby pociągnąć do współpracy w T-w ie, w większym niż dotychczas stop
niu, czynnik obywatelski pozaszkolny, praca nadal opiera się przede wszystkim na 
nauczycielstwie, które nie tylko przoduje w szerzeniu i pogłębianiu idei T-w a, ale 
nadto stanowi podstawową kadrę jego członków. ,
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G łównego i O kręg ow e go  T. N. S. W. 

zmarł we Lwowie dnia 22 sierpnia 1936

CZEŚĆ JEGO PAMIĘCI!
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M. A R C T
p o leca  następujące podręczniki dostosowane do 
nowych programów i dozwolone przez Ministerstwo 

W. R. i O. P. do użytku szkolnego.

DLA SZKOŁY POWSZECHNEJ
a )  Stopień I kurs A

"Daszewska fV. i S zpołań ska I. W s p ó l n ą  
p r a c ą .  Przyroda — geografia

dla kl . 111 } .—

"Dmochowski S ł. ,  Z lem eckt S t., Szczaw ińska 
JW. i lVernerowa /. N a u k a  O p r z y -  
r o d z i e  I o  z i e m i .  D l a k l . I V  1.10

b) Stopień II i

lYernerow a ] .  P o z n a w a j m y  p r z y r o 
d ę  i n a s z  k r a j  dla kl. IV  1.40

Bzou>sk! K . G e o g r a f i a  z  d o d a t k i e m  
dla  kl V  1.60 

'Di/akoirski B .  P r z y r o d a  Ż y w a
dla kl. V  I.IO 

F elik s io k  S l.,  K ołodziejczu k I W etneró- 
wa J .  P o z n a w a j m y  p r z y r o d ę  

dla kl. V 1.20 
D m ochow ski S ł. t Z lem eck i St. P r z y r o d a  

n i e o ż y w i o n a  C m a r t W a )
dla kl. V  I . -  

— P r z y r o d a  n i e o ż y w i o n a
C m a r t w a )  dla kl. V I  I . —

D m ochow ski S i. i Z iem eckI St. P r z y r o d a  
n i e o ż y w i o n a  C m a r t w a )

dla kl. VII I.IO
P ohosko H . i  lV usznacka <SliC. Z  n a s z e j  

p r z e s z ł o ś c i .  Podręcznik  dla nauki 
his torii  dla kl. V  1.50

— Z  n a s z e j  p r z e s z ł o ś c i
dla kl. VI 1.50

— z n a s z e j  t e r a ź n i e j s z o ś c i
dla kl. VII  I.IO

S zober St. G r a m a t y k a  p o l s k a
w  s z k o l e  p o w s z .  (zadania — 
ćwiczenia  — wykład)  dla kl. V —.60

— G r a m a t y k a  p o l s k a  dla kl. VI — .55
— G r a m a t y k a  p o l s k a d l a k l . V I I  —.60

DLA eiMNAZJUM
Jaczew scu  I t .  i T. Z o o l o g j a

dla kl. 1 1.80
K ołodzlejczukow ie J .  i T . B o t a n i k a

dla kl. u  I 80 
S erejsk i M . H .  H i s t o r j a  p o w s z e c h n a  

dla kl. I 2.60 
Szober St. N a u k a  o  j ę z y k u

dla kl. I —.70

Szober S t. N a u k a  o  j ę z y k u
dla kl. II - . 6 0

— N a u k a  o  j ę z y k u  dla kl. III —.70
— N a u k a  o  J ę z y k u  dla kl. IV  —.60

Chw iałkow skI Z . A r y t m e t y k a
dla kl. I 2.10

Zydler J .  G e o m e t r i a  dla kl. II I.—

TANIE WYDANIA SŁOWNIKÓW M. ARCTA
S ł o w n i c z e k  o r t o g r a f i c z n y  I z a 

s a d y  p i s o w n i  w nowym opraco
waniu przez pTof. W . D oroszew skiego  
wg. uchw ał  Komit . Ortograf. Akad.  
U m ie ję tn .  z 1936 roku, 16.000 wyrazów, 
z końcówkami odmian 1.—

M a ł y  S ł o w n i k  W y r a z ó w  O b c y c h  
zawiera 16.000 wyrazów obcych, uży
wanych w mowie po toczne j,  prasie, 
nauce i literaturze polskie j.  A l fa b e 
tyczny układ umożliwia szybkie odna
lezienie  żądanego słowa.
W ydanie tanie szkolne, 354 str. 1.90

M a ł y  S ł o w n i k  J ę z y k a  P o l s k i e g o
objaśnia  19.000 wyrazów, 6.000 zwrotów 
1 wyrażeń, uwzględnia wszystkie  te 
wyrazy, które się spotyka codzienni*  
przy pracy szkolnej,  przy pisaniu wy- 
pracowań, przy czytaniu lektury po
mocniczej,  przy rozbiorach

W  este ty czn e j okładce 6.90 
W  oprawie płóciennej 10.— 

Wydanie ilustrowane, z 1.200 rys. na 
64 tab licach  w oprawie w im itac ję  

skóry 15 —

Księgarnia M. ARCTA dostarcza podręczniki i lek
turę w szys tk ich  wydawców do wszystkich szkół

w całej Polsce.
Zamówienia załatwia szybko i dokładnie.



1.50 

1,60

2.80
2.50 
2.10 
2.10 
1.80 
1,20

1.80
1.80
1.50
1.50
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Ministerstwo W .R. iO ,P . zatwierdziło Zakładowi Narodowemu 
im, Ossołińskich, o p r ó c z  dotychczasowych podręczników, 

w bieżącym roku następujące
(C e n y  w rez z e  z n a c z k ie m  10 g r . na T o w . P o p ie r a n ia  B u d o w y  P u b lic z n y c h  S z k ó l  P o w a z e c h n y c h ).

D L A  G I M N A Z J U M :
A u erbach  M. i D ąbrow sk i Kr. Disce latine. Podręcznik do nauki Zl.

łaciny dla III k l......................................................................... .............................
A u erb ach  M. i D ąbrow sk i K .:  Disce latine. Podręcznik do nauki

łaciny dla IV k l ............................................................................................
B a lic k i J .  i M ay kow sk i S i .- Mówią wieki, część IV. Czwarty rok

nauki języka polskiego w gimnazjach...................................................
B ą k o w sk i St. i L o ren z  F r : Fizyka. Podręcznik dla IV kl......................
B z o it s k i  K .:  Geografia. Podręcznik d la -111 k l...............................................
C hału biń ska  A . i J a n isz ew s k i M,: Geografia Polski. Podręcznik dla I kl 
D ziurzyń ski A  : O życiu i budowie zwierząt. Podręcznik zoologii dla I kl
Iw aszk iew icz  B ; Geom etria dla IV k l...............................................................
M oszczeń ska  W  i M rozow ska Hr. Podręcznik do nauki historii dla IV kl
(O b o w ią z u je  od  2 -g o  p ó łro c z a  r. azk. 1936/37. U k a ż e  » ię  z druku w g ru d n iu  1936 r .)
P ip rek  J . :  Podręcznik do nauki języka niem ieckiego dla III kl. . .
R ad om sk i J .  i T o łp aS f.D r.:I łau ka  o  człowieku. Podręcznik biologii dla IVk 
Skim ina S .: Elem enta latina. Podręcznik do nauki łaciny dla 11 kl.
Skim ina S .: Elem enta latina Podręcznik do nauki łaciny dla 111 kl,

Wydau/nicfu/a Za h ta d u  N arodow ego im. Ossolinshich
do n a b y c ia  w e w sz y s tk ich  k s ię g a r n ia c h

K. 8. J A K U B O W S K I
K S II^ G A R N IA  NAKŁADOAYA

Iz W Ó W , P I E K A R S K A  I I

/ . A W I A I > . \ M I A ,  Ż E  W Y D A E A  K . S I Ą Ż K Ę  P T .

B . K I E E S K I  i L . P I O N N I E R

CASIMIB EK FRANCE
P O D l i ę C Z N I K  I ) 0 X A I I K I J I ; Z Y K A  i  I t A N C U S K I E G O  W  I I I  K E A S I E  O I M N .

CENA ZŁ. 1,80
I V U A 7 .  7 .E  Z N A C Z K I E M  N A  B U D O W Ę  . S Z K Ó E

Firma nakładowa wysyła na ż y c z e n i e  nauczycieli języka francuskiego 
bezpłatne egzemplarze okazowe powyższej książki.



NOWE PODRĘCZNIK I  i POMOCE SZKOLNE

K S I Ą Ż N I C Y - A T L A S U  T. N. S. W.
Lwów, Czarnieckiego 12, Warszawa 1, Nowy Świat 59

Klasa I i II gimnazjum 
T. S in ko : Mala gramatyka łacińska. Podr. dla wszystkich klas gimn. 1.30 

Klasa III gimnazjum 
Z. C zerny  i F . Ju n g m an ; Hier et aujourd’hui, Podręczn. języka

francuskiego dla kl, I I I ................................................................................. 1.80
Z. Ł em p ick i i G. E lg erl:  Deutsch III. Podr. języka niemieckiego dla kl. 111 1.80
T. S in ko : Mała gramatyka łacińska. Podr. dla wszystkich klas gimn. 1,30

Klasa IV gimnazjum
F. B ie la k  i J .  St, B y stroń : Życie polskie. Wypisy polskie dla kl. IV 2.80
Z. K lem en siew icz : Język  polski dla IV k l....................................................... — .80
T. S in ko : Roma aeterna. Podr. jęz. łac, dla IV kl. gimn................................1.60

— Mała gramatyka łacińska, Podr dla wszystkich klas gimnazjum 1,30
St. P aw łow sk i:  Geografia dla IV kl. gimn.......................................................  1.70
E . R om er: Atlas geograficzny i historyczny dla IV kl. gimn. . . . 2.30
St. M alec  i W. W ern er: Fizyka dla IV kl, gimn..................................2,50
S. B an ach :  Algebra dla IV kl. gimn................................................................  1.10
J .  M ihułow icz: Algebra dla IV kl. gimn.................................................................. 1.10
IV. N ikhhorc  i W. S tożek : Algebra dla IV kl. gimn.................... 1.10
A. Łom nicki: Geometria dla IV kl gimn...................................................1,20
St. S traszew icz  i St. K u lcz y ck i:  Geom etria dla IV kl. gimn. . . .  1 20
K s. F . S ie c z k a :  Algebra. Ćwiczenia matematyczne dla IV kl, gimn. — .70 

Egzemplarze okazowe powyższych podręczników przesyłamy na żą
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